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dzie to  ju ż  lite ra ln ie  m o d litw a  n ie u s ta n n a ” (tam że). P sychologia , ja k  w i­
dzim y, pe łn i tu  fu n k c ją  n eg a ty w n e j n o rm y  p o p raw n e j egzegezy słów  C h ry ­
stu sa . D ale j Ż ynel odw o łu je  się do p rz y k ła d u  C hrystu sa , k tó ry  dzielił sw ój 
czas n a  p racę, nauczan ie  i m od litw ę, do w zoru  aposto łów  i późniejszego do­
św iadczen ia  Kościoła, („ani jed en  s ta ro ży tn y  p isa rz  ch rześc ijań sk i, choćby 
n a jb a rd z ie j here ty ck i, n ie  p ró b o w ał in te rp re to w ać  ow ych n ak azó w  m odlen ia  
się zaw sze w  sensie  ty lko  m e ta fo ry czn y m ” — s. 215); p rz y s tę p u je  w reszcie  
do fo rm u ło w an ia  osta teczne j odpow iedzi.

N iek tó re  s fo rm u ło w an ia  p ro w o k u ją  do d y sk u sji (np. że m o d litw a  J e z u ­
sa n igdy  nie p rzy b ie ra ła  fo rm y  k o n tem p lacy jn e j w  naszym  znaczen iu  — 
s. 217), w  sum ie  jed n ak  to , co pisze, w ciąga, in sp iru je , pob u d za  re flek s ję , 
b u rzv  czy poszerza s ta re  sch em aty  m yślen ia , n iew ą tp liw ie  ubogaca.

C h rześc ijańs tw o  ży w e  p rz y jm ą  z w dzięcznością n ie  ty lko  duchow ni. S ko ­
rz y s ta ją  z n iego w szyscy, k tó rzy  p o szu k u ją  pogłębionego zrozum ien ia  życia 
z B ogiem  i ch rześc ijań sk ie j drogi.

o. S ta n is ła w  C e lestyn  N a p ió rko w sk i O FM C onv., L u b lin

ks. W ojciech TA B A CZY N SK I. G eneza  m a rio fa n ii z L ourdes w  św ie tle  źródeł 
h is to ryczn ych . P róba oceny  h ip o te zy  psychogenne j, W arszaw a 1984, A k ad e ­
m ia Teologii K ato lick ie j, s. 130.

F en o m en  L ou rdes od p onad  120 la t  b u d z i żyw e za in te reso w an ie  w  ca ­
łym  ch rześc ijań stw ie , chociaż w  ró żn y m  nasilen iu  i zak res ie  w  różnych  k r a ­
jach . S tw ierd zen ie  z aw arte  w  p ie rw szym  członie pow yższego s tw ie rd zen ia  
dotyczy zarów no życia re lig ijnego , jak  i teologii k a to lick ie j re f le k tu ją c e j także  
nad  zd arzen iam i m ario fa n ijn v m i i ich ko n sek w en cjam i.

O b jaw ien ia  m a ry jn e  w  L o u rd es i cuda  dziejące sie w  ty m  m iejscu , p o ­
s iad a ją  już w  li te ra tu rz e  św ia to w e j— zw łaszcza fran cu sk ie j — olb rzym ią  l i te r a ­
tu rę ; doczekały  się bow iem  w ie lu  o p raco w ań  naukow ych , n ie  m ów iąc o l i te r a ­
tu rze  p o p u la rn e j. W  po lsk ie j zaś li te ra tu rz e  od dość daw na  p a n u je  m ilczenie 
n a  te n  te m a t czy te m a ty  o rgan iczn ie  zwiaza,ne ze sobą. O ile p rzed  i zaraz  
po w o jn ie  spo tykało  się tro ch ę  a rty k u łó w , g łów nie o c h a ra k te rz e  dew ocyjn.ym , 
o tv le  w  czasach n a jnow szych  „ sp ra w a ” L ou rdes jak b y  przestała· istn ieć. 
K ró tk ie , n a jczęśc ie j rocznicow e, chociaż też n iezby t czeste, p rzy p o m n ien ia  
L o u rd es n ie  m oga zm ienić  tego osądu . Bvć m oże zaciąży ła  na  ty m  n a d k ry -  
tv czn a  świa,domość teologów , w  ocen ie  k tó ry ch  tzw . „o b jaw ien ia  p ry w a tn e ” 
n ie  sa  godne szerszej re f le k s ji teologicznej, zw łaszcza w  kon tek śc ie  w ielu  
nseudoob jaw ień . N adto , gdy uw zg lędn i sie tru d n o śc i i k ło p o ty  z ich rozpo ­
znan iem  oraz ogólne prześw iadczen ie , że „pożytków ” z n ich  m ało  (!?). 
a  także , że n ie  na leży  rozbudzać  zadnvch n iezdrow ych  sen sac ji „m aluczk ich” 
„r ,,-ίρΓΖρ to pozorn ie  w y d aw ać  m o°łobv  sie. iż ta k a  p o staw a  w obec o b ja ­
w ień . n rv m a tn v e h ” i ś rodków  je u w ie rzv te ln ia iacy ch  je s t na,der w łaściw a.

Jed n ak że  ta k a  p o staw a  w obec n ich  je s t ty lko  pozorn ie  słuszna. O gólnie 
rzecz b io rąc  ich ra n g a  w y n ik a  choćbv z tego — ja k  słuszn ie  zauwa.żył 
K. R a h n e r  — że n rz v s lu su ie  im  p re d y k a t „o b jaw ien ia” i jeśli Bóg p rze - 

.(· m'a-z-ia. obo ie tn ie  w  jak im  m om encie  h is to rii, osobiście czv też  p rzez  sw oich 
"•vs}p,nników. tn  n ie  m ożna tego uznać  za coś akcv d en ta ln eg o  i n iew ażnego, 
bow iem  .Teeo słow o dzia ła  zaw sze w  jed n ak o w y  sposób w  dziejach , a w ięc 
tw órczo  i yhawezo.

D la tpologów. zw łaszcza fu n d am en ta ln y ch , k luczow ą spra.wą w inno  być 
u sta len ie  h is to ryczne j w iarogodności o b jaw ień  „p ry w a tn y ch ” oraz  ich teo lo ­
gicznego znaczenia.

W kon tekście  tego, có pow iedziano  dotychczas, na leży  z radośc ią  pow i­
tać  ro zp raw ę z tego zak re su  ks. W. T abaczyńsk iego  n a  te m a t genezy m a r io ­
fa n ii z L ourdes, k tó ra  s tan o w iła  podstaw ę  p rzew odu  h ab ilitacy jn eg o  je j a u to ­
ra . Ks. W. T abaczyńsk i na leży  do tzw . W arszaw sk ie j Szkoły A pologetycznej
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stw orzone j przez ks. W. K w ia tkow sk iego  i podziela  w szystk ie  założen ia  i k a ­
nony  m etodologiczne te j szkoły. O gólnie rzecz b io rąc  po słu g u je  się on m e­
todą rac jo n a ln o -o b iek ty w n ą , k tó ra  m a  zapew nić n in ie jszem u  s tu d iu m  u n i­
w e rsa ln y  w alo r naukow y , czego zakw estionow ać n ie  możns,, a le — ja k  zo­
baczym y później — częściow o zaw ęża sam  p rzed m io t b a d a ń  oraz o sta teczny  
ich w yn ik , do k tó rego  m ożna, i ja k  się w ydaje , pow inno  się dojść p rzy  om a­
w ian iu  genezy m ario fo n ii z L ourdes.

A u to r p racy  zaw ęża sobie zupe łn ie  św iadom ie  cel p racy , a w ięc n ie  za­
m ierza  rzeczyw iście  rozs trzygać  całego p ro b lem u  genezy pow yższych  m ario - 
fanii, a le  o odpow iedź w  św ie tle  au ten ty czn y ch  źródeł h is to rycznych  n a  za­
rz u t w  sposób p o p u la rn y  s fo rm u ło w an y  już w  czasie p ierw szych  o b jaw ień  
d o znaw anych  przez  B e rn a rd e ttę  S o u b i r o u s ,  a  „n au k o w y ” przez  ra c jo ­
n a lis tó w  (H. R o g e r ,  T. G. V a  1 o t  i inni), jak o b y  b y ły  one jed y n ie  w y ­
n ik iem  chorob liw ych  h a lu cy n a c ji w y k lu cza jący ch  n o rm a ln y  s ta n  św iadom o­
ści ich  podm io tu . N a te n  zaw ężony cel p racy  w sk azu je  z resz tą  sam  p o d ty ­
tu ł: Próba oceny h ip o tezy  p sychoaennej. W ydaje  się, że owo zaw ężenie  te ­
m a tu  ro zp raw y  je s t w y n ik iem  założeń m etodologicznych. Do te j sp raw y  po­
w róci się jeszcze później. N iem niej p ra c a  tu  o m aw ian a  rozs trzy g n ąć  chce 
w ażny  p rob lem : jeśli bow iem  h ipo teza  ta  by łab y  p raw dopodobna , s ta w ia ­
łab y  pod  znak iem  zap y ta n ia  n o rm a ln ą  osobow ość B e rn a rd e tty  jak o  p rz e d ­
m io tu  p rzeżyć m a rio fa n ijn y ch , a k o n sek w en tn ie  p raw dziw ość  św iad ec tw  zło­
żonych przez  n ią . a, ty m  sam y m  i au ten ty czn o ść  i p raw dziw ość  sam y ch  m a- 
r io fan ii jak o  rea ln y ch  zdarzeń . Z a tem  całe re lig ijn e  w y d arzen ie  L ou rdes 
op iera łoby  się n a  b łędnych  p o d staw ach  i stanow iłoby  jedno  z na jw ięk szy ch  
oszustw  w  ra m a c h  re lig ii ch rześc ijań sk ie j.

•Tak już z tego w yn ika , a u to r  p o d ją ł jeden  z is to tn y ch  p rob lem ów  w ia ro - 
"odności m a rio fa n ii w  L ourdes, w ażn y  także  d la  życia re lig ijn eg o  ro zw ija ­
jącego sie tv m  p rzed p iren e isk im  m ieście w  sposób szczególny od czasów  
ob w w ień  M atk i Bożej. Ks. W. T abaczvńsk i p o d ję ty  p rzez  siebie p rob lem  
bada  n a  n laszczvznie  czvsto h is to ry czn e j i spo logetycznej — n ie zaś teo lo - 
n 'n7r> ofundam entalnei czy teo log icznej, jak  to  czvni R. L a u r e n  t i n  — 
dzięki czem u w y p e łn ia  lu k ę  w  li te ra tu rz e  p rzedm io tu . Z te j też  p e rsp ek ty w y  
sp raw d za  h ioo teze psvehn<?enna m ario fan ii w  L ourdes.

A u to r  Wae» sp raw d -η'ό i ппргр’А w a r to ś ć  t e l  h ip n te -w  w  św i° t .ie  7 a s a r ln i-
c7iwh źródeł h is to rycznvch . G dv idzie  o pow vższe źródła, p ra c ę  m ia ł o tv le  
u ła tw iona , że dvsponow ot iuż k rv ty rz n v m  inh  w y d an iem  będ ący m  dziełem  

a i w iększego 7.naw cv p ro b lem aty k i m a r io fa n iin e i z L ou rdes R. L a u r e n ­
t i n a  (Lourdes. D ocum ents a u th en tiq u es , t. T—VH. Pa,ris 1957—61.66: oraz 
W sioj.re a u th en tiq u e  rips a rm aritions . P a ris  1961—64 k tó ra  je s t op racow an iem  
śpiś’p o nartvm  n a  dziele p ierw szym ), a tak że  A. R a  v i e r  a  (Les écrits  dc 
sa in te  B ern a rd e tte  e t sa vo ie  sp ir itue lle . P a ris  1961). P ra c e  pow yższe s ta n o ­
w ią n iem al pe łna  d o k n m en tac ie  z lat. 1858— 1866.

P o d ie tv  p rob lem  ks. W. T abaczyńsk i o n racow u je  w  trzech  rnzdziałs,ch. 
W p ierw szvm  z n ich  a u to r  om aw ia  zagadn ien ie  au ten ty czn o śc i św iadectw  
P e rn a rd e tfy  S oub irous o doznanych  m ario fa n iach  (s. 10—28). Chodzi tu  za­
rów no o osiom św iadec tw  p.utoyraficznych pow sta łych  w  la ta c h  1861— 1866. 
ink i o św iadec tw a  h e te ro CTraficzn e  nn rhodzace  z la t  1858— 1861. Ś w iadectw a

тот vOTocrtipi^TVPb ornavi я r? ta ri т rplopii 
o ^nćTxripr|r*7on^rnh m flrinfqniapb m îm n H rnbnvrh  błpHów stv listvcznvch . uzu - 
p e łn ień  i k o re k t dokonvw anvch  p rzez  n ią  sam ą czy in n e  osby. n ie  budzą  
w ątp liw ości, co do ich au ten ty czn o śc i lite rack ie j pod w zg lędem  fo rm v  i t r e ­
ści. Ze św iad ec tw  h e te ro g ra ficzn y ch  au to r w y b ra ł ty lko  pochodzące z la t 
1858— 1861, gdyż p o siad a ją  one „w ysoki stop ień  au ten ty czn o śc i w  odn iesien iu  
do je j św iad ec tw  u s tn y c h ” (s. 19) w  o d różn ien iu  od późniejszych , k tó re  od ­
zw ie rc ied la ją  doznan ia  m a rio fa n ijn e  w  różny  sposób. Z 12 św iad ec tw  tego 
o k resu  pochodzących  najczęśc ie j od osób u rzędow ych  s iedem  z n ich  posia ­
da szczególnie duży w a lo r h is to ryczny . W praw dzie  św iad ec tw a  h e te ro g ra -
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ficzne s tan o w ią  w tó rn y  m a te ria ł źród łow y w  s to su n k u  do św iad ec tw  au to -
g ra ficznych  i zaw ie ra ją  n iek iedy  d robne  n iedok ładności, czem u n iek iedy  d a ­
w a ła  w y raz  B e rn a rd e tta , to  jed n ak  ich  w a lo r je s t duży, gdyż — jak  to  już
zaznaczono — pochodzą od osób urzędow ych , św ieck ich  i kościelnych .

P o  s tw ie rd zen iu  au ten ty czn o śc i lite ra c k ie j h is to rycznych  źródeł m ario - 
fan ii doznanych  przez B e rn a rd e ttę  a u to r  w  rozdziale  d ru g im  przechodzi do 
sp raw d zen ia  s tro n y  fo rm aln e j św iad ec tw  au to g ra ficzn y ch  i h e te rog raficznych . 
P ierw sze  z n ich  b ad a  w ed ług  w prow adzonego  przez  sieb ie  sch em atu  m e to ­
dycznego d la  b ad an ia  s ty lu  re lac ji B e rn a rd e tty  o p rzeży tych  m ario fan iach , 
k tó ry  da je  się zastosow ać do o pow iadań  p o dm io tu  doznań  tego  ty p u . W  ty m  
m etodycznym  schem acie  badaw czym  chodzi o sty l n a rracy jn o -h is to ry czn y , 
-o b se rw acy jn y  i -w e ry fik acy jn y , n iek ied y  także  an k ie to w y . P rz y  b ad an iu  
św iad ec tw  au to g ra ficzn y ch  w ed ług  tego sch em atu  a u to r  — choć m oże n iezby t 
w y raźn ie , w zględnie w  sposób n iezam ierzony  — u w y p u k la  tak że  a sp ek t t r e ­
ściow y re lac ji i psycholog iczną pew ność  re la to rk i, co z resz tą  w iąże  się ze 
sobą n iem al o rgan iczn ie , bow iem  fo rm a  zw iązana je s t zaw sze z treśc ią , i od ­
w ro tn ie . Po p rzep row adzonej an a liz ie  ks. T abaczyńsk i stw ierd za , że pow yż­
sze św iadec tw a  p o siad a ją  typow y  sty l d la  podm io tu  p rzeżyć m ario fa n ijn y ch  
w  L ourdes.

W ięcej tru d n o śc i pod w zg lędem  w iarogodności fo rm aln e j s tw a rz a ją  św ia ­
dec tw a  h e te rog raficzne , bow iem  należy  w ła ic iw ie  od różn iać  m iędzy  sty lem  
w łasn y m  B e rn a rd e tty  a s ty lem  w tó rn y m  i w łaśc iw ym  re la to ra . A u to r w  spo ­
sób n iezw ykle  p raco w ity  zw raca  uw agę  na  te  e lem en ty  św iad ec tw  h e te ro - 
g raficznvch . k tó ry m  b rak o w ało  odpow iedn ika  w  św iad ec tw ach  au to g ra ficz - 
p.ych. T a żm udna, n iem al b en ed y k ty ń sk a  p raca , zaow ocow ała w  ko n k lu z ji 
tvch  rozw ażań . Z jed n e j s tro n v  szczegółow o zostały  po tw ierdzone  w szystk ie  
okoliczności zjaw ień , a  z d ru g ie i — b ra k  zasadn iczych  różn ic  fo rm aln y ch  
i treśc iow ych  w  p o ró w n an iu  ze św iadec tw am i au to g raficzn y m i. Szczegółowe 
i d robne  różnice, jak ie  w  n ich  w y s tęp u ją  w  zestaw ien iu  ze św iadec tw am i 
au to g raficzn v m i. n ie  p o m n ie jsza ją  w a lo ru  tvch  o sta tn ich . P rzeciw n ie , na.węt 
go pow iehszaia . W  k o n k lu z ji a u to r  stw ierdza , że stv l re la to ró w  je s t zb li­
żony i oodobn-r w  znacznym  sto p n iu  do s tv lu  B e rn a rd e tty . chociaż p ra w d o ­
podobnie  chodzi m u  b a rd z ie j o tre ść  re la c ii niż o sam  s tv l lite rack i, zw lar 
sz^za gdn zw ażv sio. że d o k u m en ty  te  spo rządza ły  osoby u rzedow e i w y k sz ta ł­
cone. M ożna n a to m ia s t p rzv i»ć . że św iad ec tw a  h e te ro g ra ficzn e  sa zależne t r e ­
ściow o i fo rm aln ie  od w cześn iejszych  zeznań  B e rn a rd e tty . N ależy  jeszcze 
dodać, że św iadec tw a  te  ks. T abaczvésk i b ad a ł rów nież  w ed łu g  w sp o m n ia ­
nego w v 7pi sch em atu  m etodycznego , k o n c e n tru ją c  się g łów nie n a  e lem encie  
n a rracy iń o -h is to ry czn y m .

R ozdział trzec i (s. 93— 122) je s t k luczow y d la  rozw iązania, pod ię tego  p ro ­
blem u. A u to r k rv tv czn ie  bada . czv h ipo teza  psychogenna m a rio fa n ii dośw iad ­
czanych przez B e rn a rd e tte  m a jak iek o lw iek  po d staw v  w  źród łach , a w iec 
i ia.kiekolw iek uzasadn ien ie . W tv m  cpIu n a io ie rw  k ró tk o  c h a ra k te ry z u je  
b a lu ev n a c îe  chorobliw a, a n a s ten n ie  b ad a  w arto ść  k rv ty c z n a  św iadec tw  
m ario fan ijn y ch  pochodzących od B e rn a rd e tty  i innvch  osób. B ad an ia  te  p rz e ­
p ro w ad za  nod k a tem  sp raw d zen ia , czy pow yższe św iadec tw a  p o siad a ja  cechy 
m ogące w skazyw ać na ich p sv ch o g en n n -h a lu cv n acv jn v  c h a ra k te r . W  w y n ik u  
p rzeprow adzonych  nod  ty m  k a te m  an a liz  stw ierdza , że św iad ec tw a  m ario fa - 
n ijn e  B e rn a rd e tty  odznaczała  sie dużvm  s topn iem  kon k re tn o śc i, w nik liw ości 
i p rze jrzy sto śc i oraz p o p raw n ą  bu d o w ą logiczną, sem an ty czn ą  i fo rm a ln ą  
(s. 1051. Te sam e cechy p o siad a ją  tak że  św iadec tw a  he te ro g ra ficzn e . Sa one 
całkow icie  p rzec iw ne  h a lu cy n ac jo m  chorobliw ym . W zw iązku  z ty m  św ia ­
dectw om  a u to -  i h e te ro g ra ficzn y m  na leży  p rzyznać  pozy tyw ną w arto ść  k ry ­
ty czn ą  (s. 122) o raz  na  ich  pod staw ie  pozy tyw ną  w arto ść  k ry ty c z n ą  fu n k c ji 
in te le k tu a ln e j B e rn a rd e tty  S oub irous i to  zarów no w  czasie doznaw anych  
m ario fa n ii, ja k  sk ład an ia  zeznań  i ich sp isy w an ia  (s. 123). Z a tem  h ipo teza



psychogenna  m ario fa n ii d o znaw anych  przez B erna ,rdettę  n ie  m a rzeczow ych 
podstaw  w  pow yższych ź ró d łach  h isto rycznych .

Z ty m  końcow ym  s tw ie rd zen iem  a u to ra  należy  się zgodzić całkow icie. 
T ym  sam y m  cel, jak i p o staw ił sobie au to r , został o siągn ięty . Jed n ak że  n a ­
su w a ją  się dalsze p y tan ia , k tó re  ściśle w iążą  się  z zagadn ien iem  w iarogod - 
ności m a rio fa n ii w  L ourdes. Z n iek tó ry ch  ks. T abaczyńsk i zda je  sobie w y ra ź ­
nie sp raw ę , gdy  w  p rzyp isie  1 w  Z a ko ń czen iu  m ów i, że należa łoby  jeszcze 
k ry ty czn ie  zbadać  h ipo tezę oszustw a i św iadom ego k ła m stw a  oraz tzw . h ipo ­
tezę z jaw isk a  pajrapsychologicznego. O dnośńie do p ie rw sze j stw ierd za , że jes t 
już n ie a k tu a ln a , odnośn ie  zaś do d ru g ie j — że n ie  zosta ła  jeszcze w  sposób 
n au k o w y  sfo rm u ło w an a . W ydaje  się jed n ak , że i one p o w in n y  być uw zg lęd ­
nione, aby  odpow iedź apo loge tyka  — choćby n a  poziom ie w y k lu cza jący m  bez­
p o dstaw ne  h ipo tezy  — b y ła  pe łn ie jsza .

D alsze p y ta n ia  zw iązane są  z za łożen iam i m etodologicznym i, ja k ie  p rz y j­
m u je  ks. T abaczyńsk i. W rea,lizacji postaw ionego  sobie celu  a u to r  posługu ­
jąc  się m etodą  h is to ry czn o -k ry ty czn ą  pozosta je  o sta teczn ie  n a  poziom ie ro ­
zum ow ania  apagogicznego po legającego  n a  od rzucen iu  m ożliw ości n a tu ra li -  
stycznego  tłu m aczen ia  m a r io fa n ii w  L ou rdes (w ty m  w y p ad k u  jed n e j ty lko  
h ipotezy). S tąd  po w in ien  w y n ik ać  w niosek , że skoro  n ie  m ożna ich  w y tłu ­
m aczyć w  sposób czysto n a tu ra ln y , to  na jeży  p rzy jąć  ich  n ad p rzy ro d zo n ą  ge­
nezę. J e s t  to n iew ą tp liw ie  zgodne z apo logetycznym  p o stępow an iem  pozosta ­
jący m  n a  p łaszczyźnie czysto  ra c jo n a jn e j. Jed n ak że  oba len ie  n iek tó ry ch  n a - 
tu ra lis ty czn y ch  in te rp re ta c ji genezy m a rio fa n ii jeszcze n ie  p rzesąd za  sp raw y  
o ich  n a d n a tu ra ln y m  pochodzeniu . A by ta k i cel osiągnąć, m uszą być podane 
jeszcze k ry te r ia  pozytyw ne, k tó re  u w ie rzy te ln ia ły b y  ich n ad p rzy ro d zo n ą  ge­
nezę. Chodzi tu  g łów nie o cuda, dz ie jące  się  w  L ourdes, a  w ięc w  m iejscu  
m ario fan ii. M ożna za tem  w y su n ąć  pod ad resem  a u to ra  p o stu la t, by  po d ją ł 
się dalszego tru d u  zw iązanego  z genezą m a rio fa n ii w  L ourdes, gdyż je s t on 
do tego  zad an ia  p rzy g o to w an y  jak  n ik t in n y  w  Polsce. D opiero  da jsza  p raca  
z tego zak resu  m ogłaby  w łaśc iw ie  w yśw ie tlić  genezę m a rio fa n ii dośw iadcza­
nych  przez  B e rn a rd e ttę . P o n ad to  w  dalszej p racy  należajoby  opracow ać także  
zagadn ien ie  w iarogodności św iad k ó w  bezpośredn ich  czy p o śred n ich  m ario ­
fan ii, k tó re  to zagadn ien ie  zostało  led w ie  po trącone, i to ubocznie .

Z uw ag  k ry ty czn y ch , je d n a k  ju ż  o w iele  m n ie jsze j ran g i, w ym ien ić  m oż­
na, jeszcze p ew ien  sch em aty zm  op raco w an ia  i zw iązane z ty m  pow tórzen ia , 
k tó re  w y s tęp u ją  w e w szy stk ich  rozdzia łach , pom im o tego, że b ra n y  jes t 
w n ich  nieco in n y  asp ek t badaw czy . W iadom o że fo rm a  św iad ec tw  łączy 
się ściśle z ich  treśc ią , n a  co zw raca ł uw agę i sam  au to r , d la tego  też przy  
te j s tru k tu rz e  p racy  by ły  one n ie  do u n ikn ięc ia . Z d ru g ie j je d n a k  stro n y  
k o n sek w en tn e  b ad an ie  w szystk ich  św iadec tw  w ed ług  tego sam ego schem atu  
zag w aran to w ało  p racy  duży ob iek tyw izm  badaw czy  i rze te lność  n aukow ą 
w olną od pośp iechu  czy uproszczeń.

W  zw iązku  z rzeczow ym  podchodzen iem  do badanego  p rzed m io tu  a u to r 
na  oznaczenie  podm io tu  m a r io fa n ii używ a często ok reś len ia  „z ja w a”, k tó re  
w  języ k u  po lsk im  posiada  zdecydow anie  p e jo ra ty w n e  znaczenie, d la tego  n a ­
leżałoby  poszukać  lepszych, choćby „z jaw ien ie” czy „o b jaw ien ie  M ary i” . 
T akże s to sow an ie  sk ró tu  „B ” n a  oznaczenie  B e rn a rd e tty , czy BS — B e rn a r-  
d e tte  S oub irous n ie  je s t ch y b a  stosow ne w  tego ty p u  op raco w an iach . Czyżby 
w zględy ekonom iczne decydow ały  o tym ?

G dyby a u to r  p rzy go tow yw ał re ed y c ję  sw ej p racy  dobrze byłoby , gdyby  
uw zg lędn ił tak ie  sp raw y  ja k  szersze p rzed staw ien ie , i to  w  sposób u d o k u ­
m en tow any , h ipo tezy  psychogenne j o raz  dok ładn ie jsze  op isan ie  h a lu cy n ac ji 
cho rob liw ej; pozw oliłoby to  g ru n to w n ie j skon fro n to w ać  ją  ze ź ró d łam i; m oż­
na by  także  poszerzyć k ry te r ia  do tyczące au ten ty czn o śc i i s tro n y  fo rm aln e j 
św iad ec tw  h isto rycznych , gdyż na,uki h is to ry czn e  dy sp o n u ją  n a  ty m  odcinku  
w iedzy ju ż  znacznym  dorobk iem . N ad to  p o w sta je  p y tan ie , czy n ie  na leżałoby  
uw spółcześnić  sam ej k o n cep c ji h is to r ii i m etody  h is to ryczne j, k tó re  w  r e ­



cenzow anej p racy  zd a ją  się pozostaw ać pöd w p ływ m  pozy tyw is tyczne j k o n ­
cepcji h is to rii.

Pow yższe uw ag i k ry ty czn e  n ie  p o d w aża ją  g lobalnej w a rto śc i p racy , k tó ra  
odznacza się spoko jnym  d o jrza ły m  tonem , rze te lnośc ią  n au k o w ą , a  pod w zglę­
dem  k o n sekw en tnego  sto sow an ia  m etody  i re a liz ac ji w szystk ich  założeń może 
uchodzić za w zorcow ą. N ieczęsto m ożna spo tkać  taje k o n sek w en tn e  rea lizo ­
w anie  p rzy ję ty ch  założeń m etodologicznych , chociaż te  — ja k  w spom niano  — 
są p rz y n a jm n ie j dysk u sy jn e . P o n ad to  p ra c a  ks. W. T abaczyńsk iego  w ypełn ia  
o lb rzym ią  lu k ę  w  po lsk ie j lite ra .tu rze  teo log icznej i — ja k  się zda je  — n ie  
ty lko  w  po lsk iej. M ożna w yraz ić  życzenie, ab y  pod je j w p ływ em  w zrosło 
za in te reso w an ie  tą  tru d n ą  i w ażn ą  p ro b lem aty k ą , by sp row okow ała  dalsze 
p race  w  te j m a te rii, do czego — ja k  ju ż  zaznaczono — n a jb a rd z ie j p red y sp o ­
now any  je s t a u to r  recenzow anej tu  p racy .

ks. M arian  R u seck i, L u b lin

D ionigi TETTA M A N ZI, E utanasia . L ’illu sione  della buona m o rte ,  C asale 
M o n te rra to  1985, E dizioni P iem m e di P ie tro  M arie tti, s. 87.

E u ta n a z ja  je s t jed n y m  z na jp o w ażn ie jszy ch  w spółczesnych  zagrożeń  lu d z ­
kiego ż^cia, w y w ołu jącym  szeroką dy sk u sję . Bez w ą tp ie n ia  je s t to  także  je ­
den  z n a jw ażn ie jszy ch  p rob lem ów  etycznych  w spółczesnego św ia ta , k tó ry  
co raz  częściej zn a jd u je  m ie jsce  n a  łam ach  różnych  p u b lik a c ji n au kow ych  
i p o p u la rn o n au k o w y ch . In te re su ją c ą  w  te j p ro b lem aty ce  w y d a je  się p u b li­
k a c ja  D ionigio T e ttam anziego  pod  ty tu łe m  E utanazja  — ilu z ja  dobrej śm ie r­
ci. A u to r je s t p ro feso rem  teologii m o ra ln e j i p a s to ra ln e j w  S em in a riu m  D u­
chow nym  w  M edio lan ie  o raz  w  L o m b ard zk im  R eg iona lnym  In s ty tu c ie  P a ­
sto ra ln y m . Je s t także  k o n su lto rem  P ap iesk ie j R ady  do S p ra w  R odziny. 
W n au k o w y m  d o robku  posiada  liczne p u b lik ac je  do tyczące poszczególnych 
zag ad n ień  w  zak res ie  teolog ii m o ra ln e j ogólnej i szczegółow ej. P o lem  szcze­
gólnego za in te reso w an ia  tego  a u to ra  są  zag ad n ien ia  m a łżeń stw a  i rodziny. 
O sta tn ią  jego p u b lik a c ją  w  te j tem a ty ce  jes t: II procreare um ano . V erità  
a responsabilità .

C ałoksz ta łt sw oich  tez  i p rzem yśleń  do tyczących  p ro b lem u  eu ta n a z ji 
u jm u je  a u to r  w  p ięciu  rozdz ia łach  poprzedzonych  k ró tk im  w prow adzen iem , 
w k tó ry m  e u ta n a z ja  u k a ra n a  je s t jak o  trag iczn e  w  sw ej w ym ow ie  o d rzuce­
nie p rzez  w spółczesny  św ia t życia  ludzkiego , a ty m  sam y m  je s t godzeniem  
w  dobro  jed n o stk i, rodziny , a  tak że  spo łeczeństw a. C ałą  zaś tre ść  p ięc iu  roz­
działów  m ożna u jąć  w  n a s tę p u ją c y  sch em at: au to r , w ychodząc od rzeczo­
wego op isu  z jaw iska  eu ta n a z ji w e w spółczesnej rzeczyw istości, do k o n u je  je j 
m o ra ln e j k w a lif ik ac ji poprzez an a lizę  m o tyw u  tego d z ia łan ia  o raz  p ra w a  
człow ieka do u m ie ra n ia  z godnością, by  osta teczn ie  w skazać  na, an tropo log ię  
jak o  podstaw ę, z k tó re j w y n ik a  fa k t op o w iad an ia  się za lu b  p rzeciw .

R ozw ażan ia  sw oje rozpoczyna, a u to r  od p rzy toczen ia  n ie k tó ry c h  te z  m a ­
n ife s tu  podp isanego  przez  liczne grono  lek a rzy  w  p rzed d z ień  V M iędzynaro ­
dow ego K ongresu  Ś w iatow ego S to w arzy szen ia  D obrego U m ie ran ia , k tó ry  od­
był się w  N icei w  1984 ro k u . T ezy te, w  k tó ry c h  je s t m ow a o s tw orzen iu  
lepszych w a ru n k ó w  ludzk iego  u m ie ra n ia  i n ie ig n o ro w an iu  p rzez  lek a rzy  p róśb  
chorych , s ta ły  się d la  w ie lu  dziś ży jących  ludz i p rze s łan k ą  o p raw ie  do 
e u tan a z ji. N a k an w ie  ty ch  w łaśn ie  d y sk u sy jn y ch  tez p o d e jm u je  a u to r  w  ro z ­
dziale  za ty tu ło w an y m  E u ta n a zja  — now a  p rzem o c  is to tn ą  d la  całości ro zw a­
żań  p ró b ę  u k azan ia  oblicza, e u ta n a z ji dziś. P ro b lem  bow iem  po lega  n a  ty m , że 
w spółczesna rzeczyw istość n a d a ła  te m u  w  pe łn i życzliw em u po jęciu , k tó re  
p ie rw o tn ie  oznaczało d o b rą  i zaszczy tną  śm ierć, a w  u jęc iu  lek a rz a  pe łną  
m iłości pom oc d la  u m iera jąceg o  p ac je n ta , ab y  m u  ulżyć w  c ie rp ien iu  
i zm nie jszyć  lęk , szersze znaczen ie  i sens, a  ty m  sam y m  w  w ie lu  w y p a d ­
k ach  zm ien iła  jego p ie rw o tn e  znaczenie. W te n  sposób sam o rozum ien ie  e u ta ­
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